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Pól miliona na kcncie ks. Janusza Radziwiłła
__ ?

S ą d n y  d z i e ń  k a r t e l u  d r o ż d ż o w e g o
rzubienica —  najpilniejsza inwestycja na giełdzie nieśnej

W dalszym ciągu swych zeznań św. 
5zeiiborn zeznał w jaki sposób zwol­
niono go ze stanowiska dyrektora 
rzeźni.

Pachniało Krym nałem
— S^an rynku mięsnego nigdy nie 

byl doDry. Kok -1934 byl jednak ro­
kiem wyoitnego pogorszenia się sto­
sunków Będąc wówczas cztonkiem 
Rady Giełdowej, zorientowałem się, 
żt działalność giełdy mięsnej jest 
szkodliwa, że atmosfera jest iaka/ że 
zaczęło „pachnąć kryniinaiem". Zwró 
dłem się wówczas do wiceprezydenta 
Szpotańskiego, abyśmy wspólnie udali 
się do prezydenta miasta prosić o od­
wołanie mnie ze stanowiska członki 
Rady giełdowej. Wówczas jednak do 
odwołania mnie me doszło. Później 
ponowiłem swoją prośbę, złożyłem u- 
rzędowy raport i prezydent miasta 
odwołał mnie ze stanowiska członka 
Rady giełdowej. W krótkim czasie po 
tem odwołało również swego przed­
stawiciela Ministerstwo spraw Woj. 
skowych.

W tym czasie miał być ogłoszony 
tymczasowj regulamin obrad giełdo­
wych, wediiig którego kupiec, dostar­
czający trzodę, musiał ją sprzedać 
członkowi giełdy mięsnej. Na dwa 
dni ptzed ogłoszeniem tego regulami­
nu utwo. |jiia została firma „PeeóAs** 
za którą stali członkowie giełdy mięs­
nej, do przepi owadzania tych trarKan- 
cyj. Uważałem to za rzecz niesłuszną 
1 złożyłem raport, na którym minister 
Kościaikowski oparł później swój pro- 
test przeciwko regulaminowi w Min. 
Spraw Wewnętrzny h

Pcdwójna roia 
p. rabieritiewicza

W jednym ze swych okólników, 
tynie^asowy prezydent Starzyński, po­
tępił stanowisko dyrekcji rzeźni, a pó­
źniej powołał jakc eksperta od spraw 
• zeżni p. Fabierkiewicza. P. Fabier- 
kiewicz spoiządził raport, w którym 
st wie, dzit, że noto wa,. la na giełdzie 
mięsnej były fałszywe. Wobec naprę­
żonych stosunków na rynku mięsnym 
odbyło się cały zereg konferencji *. u- 
dzi?’em przedstawicieli Giełdy mięs­
nej, Rzeźni Kasy Targowej, w obec 
ności Komisariatu Rządu. Po tych 
konferencjach sporządzony został pro­
tokół, który podpisały wszystkie trzy 
'nstycucje, ustalający stosunki na te 
-enie rynku mięnego. Nie miałem ani 
na chwiłę wątpliwości, że giełda nie 
będzie stosowała się do protokulu. 
ftiemal nr drug" dzień pu i.ego podp: 
samu przedstawiciele giełdy mięsnej j 
naruszyli warunki, w tym protokule 
ustalone. Wystosowałem wówczas list' 
do śp. wiceprezydenta Zaw istowskie­
go w tej sprawie.

W  dwa tygodnie później zostałem 
wezwany do prezydenta Starzyńskie­
go, który oświadczył mi, że rozwią­
zuje ze mną umowę, życząc sobie po­
wodzenia w pracy ta przyszłość —  
rozstaliśmy się.

Przew.: Czy przy tej sielance roz 
srania prezydent Starzyński nie wy­
mieniał żadnych powodow rozwiąza­
nia umowy?
. Św. Szenborn: Było nas wówczas 
trzech, prezydent Starzyński, śp. wice 
prezydent Zawistowski i ja. Prezy. 
dent Starzyński powiedział, ie-. sy- 
luacia.- okoliczności

K w a lifik a rje
Adw. Woźniakowski: Kto byl pre­

zesem giełdy mięsnej?
Św. Szenborn: P. Piaskiewlcz.
Adw. Woźniakowski: Czy to ten

sam. który później -.ostał dyrektorem 
rzeźni?

Św. SzenDom- A, łak, tak.
Adw. Woźniakowski: Jakie kwalifi­

kacje ma d. Piaskiewici r
św. Szenborn: Z wykształcenia byl 

doktorem filozofii —  zajmował stano­
wisko dyrektora związuu spółdzielni 
mleczarskich i jajczarskich.

Adw. Woźniakowski: A kto jeszcze 
został przyjęty wówczas?

Św. Szenbrrn: Kapitan Stroehm,
dyrektor Kociszewski, niejaki Mły­
narski.

Adw. Woźniakowski: A któż to ten 
Młynarski?

Św. Szenborn: Byl taksatorem w  
lombardzie

Adw. Woźniakowski: A kim byl 
Kociszewski?

św. Szenborn- Byl uomenaantem 
straży ogniowej.

A iw . Woźniakowski: A kto później 
został Jyrektorem rzeźni?

Św. Szenborn: P. Iwański.
Adw. Wożnakowskl: Czym byl

przedtem?
Św. Szenborn’ Kierownikiem biura 

transportowego Szenkera.

Oorhodow fiśC spadła — 
OBlsty nie

Adw WożniakowsKi: Cz, dochodo­
wość rzeźni po Pana ustąpieniu spa-

i v . Szenborn: Tak jesi, spadla.
Adw. Woźniakowski: A  czy opłaiy 

teraz są niższe?
Św. Szen tom: To trudno porów­

nać. Za moich czasów obliczało się 
opłaty od głowy, obecnie, oblicza się 
od kilograma. Naogół jednau opłaty 
nie bą niższe.

*dw. Woźniakowski: A  czy zmriej 
szyła się rozpiętość miedzy enami 
żywca a mięsa?

Św. Szenborn: Przypominam sobie,
| że wpadł mi w ręce artyauł staty- 
I styczny p t, „Zdumiewające zjawi- 
i sko*', zamieszczony w ,Expresie Po­

rannym”, którego autor stwierdził, 
że rozpiętość ta zwiększyła się.

Adw. W oźniakowski: Ile osób za 
pana czasów pracowało w biurze rzeź 
ni?

św. Szenborn: —  Trzydzieści.
Adw. Woźniakowski: A  ile teraz 

pracuje? „
Św. Szenborn —  Siedemdziesiąt.

Jescze p. Fair erkiewtcT
Adw. Woźniakowski: Wspomniał 

pan o powołaniu ensperia kio tu oył7
św. Szenborn: — Fabierkiewicz.
Adw. Woźniasowski: Co pan sły­

szał o ulgach dla bekoniarza Robin­
sona?

św. Szenborn: Roninson zadekla­
rował urjj w rzeźni warszawskiej na 
eksport. Dostał 50 proc. zniżkę od 
opła. ubojowych.

Adw. Woźniakowski: A  czy był 
ktoś taki, kro miał styczność ze 
Związkiem Bekonowym i z Zarządem 
Miasta?

Śv.. Szenjom: Dyrektor Fablei 
kiewicz pernrł funkcję w" Związku Be­
konowym. O ile uię nie mylę był wi­
ceprezesem związuu.

Adw. WoźniaKowski: Co panu wia­
domo o zakupie wagonów dt przewo­
zu trzody chlewnej?

Św. Szenborn: W r. 1935 zakupiono 
kilka wagonów lokomotywę.

Adw. Woźniakowski: Czy są one w 
użyciu?

św. Szenborn: Nie stoją na targo­
wisku, bo niema miejscs na ułożenie 
torów.

Złe obyczaj?
Adw. Woźniakowski: Przedmiotem 

oskarżenia jest ustęp z broszury, że 
prezydent Starzyński wprowadzał zie 
obyczaje do gospodarki publicznej, 
co pan może o tym powiedzieć?

sw. Szenborn: Wydaje ml się, ie 
nie jest dobrym obyczajem mianowa­
nie dyrektorem rzeźni prezesa giełdy 
tnięsjrej, prz,' którym były I iloKony. 
wane fałsz; we transakcje, przyczym 
zarząd miejski miał potwierdzenie 
tego faktu od swego eksperta. Kumu 
In anie stanowiska oyrektora biura 
ekonomicznego zarządu miasta i wi­
ceprezesa związku Dekonowego, Któ­
ry od zarządu miasta otrzymuje 50 
proc. niżkę w opłatach ubojowych, 
również nie wydaje mi się rzeczą 
szczęśliwą.

Sędzia Sobolewski: Czy o zakupie 
tych wagonów decydował prezydent 
Starzyński?

Św. Szenborn: Przypuszczam, że 
tak, gdyż był to poważny wydatek kil 
kudziesięciu tys. złotych.

Szubienica —  najp Iniejszą 
inwesiyc ą

Z kolei świadkowi zadaje nytania 
oskarżyciel prywatny p. Starzyński. 
Odpowiedź na jedne z tych pytań, 
świadek Szenborn kończy nast. stwier 
dzeniem:

—  Przypominam sobie nawet czem 
zakończyłem naszą rozmowę. Powie­
działem panu prezydentowi, że na 
giełdzie i targowiskach potrzeba jest 
wiele inwestycyj. Najważniejsza z 
nich jest jedna: tam trzeba jak naj­
prędzej postawić szubienicę./*.

Adw. Skoczyński usiłując osłabić 
olbrzymie wrażenie, jaki* zrobiły ze­
znania świadka Szer borna- stawia 
wniosek o dołączenie do akt sprawy 
listu min. Rolnictwa do Komisariatu 
Rzędn w sprawie rzeźni.

Adw. Szumański oświadcza, że o 
ile wniosek ten zostanie przyjęty, to 
prosi o powołanie na świadków: Luc­
jana Marczewskiego z Min. Rolni­
ctwa na okoliczność, że list, o którym 
wspomina aaw. Skoczyński, nie może 
obrazować stosunku min. Rolnictwa 
do rzeźni, dr. Bronisława Kotkow­
skiego i płk. Miiaka szefa służhy we­
terynaryjnej D. O. K. 1. Stawia on 
również wniosek o powołanie ne 
świadka rodziny zmarłego dr. Pio­
trowskiego. Ten ostatni wniosek sąd 
odrzucił, a co do pozostałych wnio­
sków nie t ypowiedział się.

- B uro personalne
Z kolei składał zeznania dyr. biura 

personalnego magistratu p. Fa—ło 
wicz.

Adw. Szumański: Ilu i es* urzędn: 
ków w biurze pe-sonalnym7

Św. Pawłowicz: Czterdziestu
dwóch.

i sw. Szumański: A  ilu było daw­
niej ?

Św. Pawłowicz: Dawniej w jednej 
*Kcji było dziewięciu, w drugiej 
dwunastu.

Adw. Szumański: Ilu jest urzędni­
ków wykonujących odpowiedzialne 
czynności7

Św. Pawłowicz: Ju, mój zastępca 
i ti zecD kierowników sekcji.

Adw. Szun.ański: Jaki jesi budżei 
biura personalnego? 

św. Pawłowicz: 180 tys. zł.
Adw. Szumański: Ile osób z po­

śród pracowników posiada wjisze 
wykształcenie?

św. Pawłowicz (po namyśle): Sie­
dem do ośmiu oaób.

Wykształcenie 
p. dyrektora

Adw. Szumański: A  pan kierownik 
też posiada wvzsze wykształcenie?

Św. Pawłowicz: Nie, nie pociadam. 
Adw. Szumański: A jakie? 
św. Pawłowicz: średnie.
Adw. Skoczyński: Czemu przypi 

3ać zw ięK szenie personelu  7
Św. Pawłowicz: Temu, ze zwięk­

szył się zakres tiziaiamosci oiura.
Aaw. Skoczyński: Co świadeK mo­

że powiedzieć o spraw ozaaniu Lomi- i 
aji rewizyjnej które wymienia cyf- J 
rę 3925 osoo Z“ om.onych?

sw, Fawrowicz: W tej liczbie js* 
również prac wnicy, którzy oaeszn 
na wiasne żądanie, są również pra­
cownicy sezonowi i zmarli.

Adw. Zieliński: Czy wydziały ł 
przedsiębiorstwa załatwiają również 
pewne -.prawy personalne we wła­
snym znKresie?

Sw. Pa dowieź: Tak.
Adw, Zieliński: A ile wynosł perso 

neł tych referatów?
Św. Pawłowicz: Bardzo różnie, od 

jeanej osoby ao piętnastu osób.

Stanisław Mojżeszowego 
wyznania

Z kolei składa zeznania św Szere- 
szowski.

Przew.: Nazwisko śr adk _
— Szereszowski Stanisław,
Przew.: Wyznanie.
— Mojżeszowe.
Przew.: Co pan wie o tej sprawie? 
Św. Szereszowski: Słvszałem- ie

prezydentowi Starzyńskiemu stawia 
no zarzuty, że pobierał miejlęcznie 
pewne sumy od Zrzeszenia Producen­
tów Drożdży. Mogę oświadczyć, że 
nie odpowiada to piawdzle. Te sumy 
do dyspozycji BBWP w Zrzeszeniu 
nie istniały. Tutaj dodam, że wiem, że 
grono drożdżowni, ale nie związek, j 
wpłaciło w r. l93o pewną sumę na 
cele polityczne do dyspozycji ks, Ja­
nusza Radziwiłła.

Prok. Missuna; Juka to była suma, 
św. Szereszowski: Około 5o0.ooC zl. 
Prok. Missuna: Dokąd byh wpła­

cona?

Oo dyspozycji 
ks. R d ii* iłła

św. Szereszowski’ Oo dyspozycji 
ks. Radziwiłła do Banku Cukrownie 
twa.

Prok. Misuuna: Z  czyjej inicjatywy? 
św Szereszowski: Przypuszczam,

że z inicjatywy ks. Radziwiłła.
Adw. Skoczyński: Czy panowie o  

trzymali pokwitowanie?
Prok. Missuna: Czy wie pan kto to 

jest Michał Siedlecki 
Św. Szereszowski: Nie wiem. 
sw. Szereszowski Nie myśmy o- 

trzymali, a faoryki. Dodam, że taory- 
ki te Korzystały przy wpłacaniu z te- 
chniczyij pomocy naszej, l o  znaczy, 
że wpłacał nasz urzędnik, proKurem 
Ringiel.

Prok. Missuna: Ile wynosił zysk
kartelu?

Tajemnice kertelu 
drożdżowego

św, Szereszowski: Zysk kartelu wy­
nosił na kilogramie około 5o gr.

Prok. Missuna: Czy prawdą jest, że 
pewne sumy szły zagranicę na pc 
wstrzymanie importu drożdży cze-, 
skich? i

św. Szereszowski: Owszem, aaw- J
niej około 100-0C0 rocznie, obecnie 
około 20-000- I

Prok Missuna: Czy nie można1 
zwalczać importu w drodze konku. 
rencji? !

Św. Szereszowski: My konkurencji 
nie wytrzymujemy ze względu na cło.;

Prok. Missuta. Czy list zelazny dla 
kartelu został ucnyiony, czy nie? 

(Listem żelaznym dla Kartelu nazy-

zywa prokurator umowę, na mocy 
K.órej min. skarbu zobowiązało się do 
udzielania nowych koncesyj na droż­
dżownie — orzyp. red.).

Św. Szei eszowski: To było porozu­
mienie nńęnzy Ministerstwem Skarbu 
a kartelem, którr trwało 15 miesięry.

V dalszym ciągu świadkowi zac a- 
„ał pytania adw. Woźniakowski, do­
wodząc, że kartel płacił fabrykom od­
szkodowania za postój, oraz, że udział 
kapitah zagranicznego w produkcji 
drożdży by bardzo poważny.

Adw. Woźniakowski: Jeżeli przy 
cenie kilogra„u, drożdży 3.8” zł„ za­
rabiali panowie 50 gr. na kilogramie, 
to gdy podniesiono podatek z 1.25 zł. 
na 1.85 zł. ne kg., to z Jakich źródeł 
zebrau panowie te pół milion* zł,?

Świadek nie umie odpowiedzieć na 
ło pytanie.

Znamienne 
zestawienie dat

Adw. Zieliński: Kiedy wypłacono te 
aOO.OOo zł.?

Św. Szei eszoT’'ski: W  *930 roku.
Adw. Zieliński: Proszę dokładniej.
św. Szereszowski* Nie pamiętam 

dokładnie —  w pierwszej połowie 
l930-go roku.

Adw. Zieliński: A kiedy zawarto
porozumienie z Min. Skarbu?

8w. Szereszowski: W  końcu 1930 
roku.

Książą i B. B. W. R.
Z pytań stawianych następnie rzez 

prok. Alissunę, ma wynikać że 500 
tys, zŁ wypłacono ks. Radziwiłłowi, 
jako wiceprezesowi „Lewiatana”.

Adw. Szumański: Czy wiaiomo pa­
nu, że ks Radziwiłł należał do B. B. 
V R?

Św. Szereszowski: Niewątpliwie.
Pamiętam dokładnie, że należał do 
BBWR. Zdawali sobie również z tego 
sprawę p. zen.ysłowcy, którzy wp« 
dli te pieniądze.

Adw. Szumański zgłasza wmosei;, 
aby świadek ustalił aatę wpłacenia 
tej sumv na konto ks. Radziwiłła. 
Świadek Szereszowski oświadczył, ie 
dla ustaleni? tego potrzebowałby 
trzech dni. |

Adw. Szumański: A jeśliby obrona 
dała piemąaze na telegramy to jesz- j 
cze pręazej?

Przew.: Uchylam to pytanie.
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Jampoler, Sornsiein, Eardach, Tuwim
Żydzi kierowali agendami Z. N. P.
Wszędzie, gdzie jest prov. adzon’ 

] szkodliwa dli polskości robota, gazie 
szerz* się komunistyczny światopo­
gląd. maczają swe palce żydzi.

Tak jest i w Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, gdzie żydzi odgrywali 
poważny wpływ. Najlepiej świadczy 
o tym lista żydów z kierownictwa po 
szczególnych agend Z. N. P.

Prezes sekcji szkolnictwa średnie­
go: Mandelbaum Drzewiecki - Drze 
wieskł.

Instytut Pedagogiczny: Wachtel (se 
kretarz), Bardach, Hrtz, Kadmanski 
(wykładowcy) 1 Hałasińsk., Odrzy- 
wolski (kier. sekcji pedagog.) (żonaty 
z żydówką).

l'niversitas Kadivira: Blaton, Lin*
denbauin, Hischfeld, Geidscheraer.

t Polskie Arcniwum Psychologii: 
Muttermilcnowa, Wachtel Markinój 

I wna, Sterling, Blaustein, Meyer-Sin- 
' lorgowa, Langholc, Baumgarter, Jam- 
ooie.-, Bigeie en, Bernstein, Salomo- 
nówna, Wagmanowa, GrosgliKrrowa. 
Szeiblet, Tcnenbaum, Frydiaudówna.

Ruch Pedagogiczny: Blaustein, O- 
drzywolski, Ichheiser, Wachtel, Fried- 

. lander, Narbach, Truchlin, Kadler, 
j Brossuwna, Laogliolą Waismanowa, 
Bergman, Jampoler, Bartegenówna, 
Rubakin, Tauoenszlag. Oestrśch, Nuss 
baum.

Teatr w szkole: Szpet, Naumoff,
Hertz, Odnywolski, sibercwejgowc, 
Landauowa, Satz, Salani, Szfesównu, 
Tuwim, Wittlin, Kitz.

Wadliwa sygnalizacja rakretoiifa
p rzyc iyn ą  k a ta s lro fy  pod Ostendą
BRUKSELA, 17- 11. Po wczo­

rajszej tragicznej katastrofie lot­
niczej, w której poniosła śmierć 
wielkoksiążęca rodzina neska, u- 
jawniony został dziś nowy szcze­
gół Wielka księżna Cecylia, która 
znajdowała się w 8-ym miesiącu 
ciąży urodziła przedwcześnie dzie 
cko, w czasie , gdy samolot uległ 
katastrofie.

Pilot George Hanet, który był 
naocznym świadkiem katastrofy 
twierdzi stanowczo, iż przyczyna 
katastrofy była wyłącznie wadli­
wa sygnalizacja świetlnym; ra­
kietami na lotnisku.

Komunikacja radmwa funkcjo­
nowała doskonale i doprowadziła 
samol-ot nad lotnisko, tutaj wy 
puszczono pierwszą rakietę, któ-,

ra funkcjonowała bez za.zutu. 
Druga natomiast zawiodła skut­
kiem uszkodzenia zapalnika, a 
trzecia została wypuszczona za- 
późno. Pilot, który chciał lądo­
wać wykonał szereg manewrów 
nad lotniskiem żądając równo­
cześnie przez radio wypuszcze­
nia rakiet Skoro te go zawiodły 
minął lotnisko i poleciał w iderun 
ku, gdzie wydarzyła się katastro­
fa.

LO N D YN , 17. 11. Dziś w  koście 
le św. Piotra odbył się ślub wiel­
kiego księcia heskiego z panną 
Małgorzatą von Ribbentrop, Obec 
ni byli m. in, ks. Kentu j ambasa­
dor von Ribbentrop Państwo mło 
dz; oraz wszyscy zaproszeni by1 
w ciężkiej żałobie.

.Taca Szkoina: Langholz, Menzlo-. 
wa, Litwin, Berger, BlauUeinowa, I 
tirossowa, Olichwier, Cweigenhalt, 
Kleinerman, Millerówna, Oderieldów-! 
na, Oderłeldowa, Libr Arowa, Fcln- 
slein, tgiersaoff. Fi dmanówna, 
riechi. Kersrnensrriner, Baumgarten, 
Halberstadt, Schreiber, Lichtenslein, 
Sztefłer, Neapomarislu, Odrzywolski, 
Birnbaurr Rubinsteinówna.

Pedagogium: V?fli stahl, Zinimer-
man, Langholz, Lergr ianówiia, Fried 
iandei, Zemdt, Llzenberg, Muller.

Wychowanie Fizyczne w Szkołę; 
Rosenbtr^ Kutznerówna.

Rysunek I zajęcia praktyczne: Win- 
derlich. Knolloclr, Gottman.

śpiew w Szkole; Mayzner, Weit- 
hori., tlsnerówna, Reiss. |

Gimnazjum Mandelbaum, Blau-: 
stein, Me-eniiotcówna, Truchim, Fried 
lander, Hirschberg 

Przewodnik pracy oołecznej: Lang 
roa, Ryngmanowa, Bardach, Rosai- 
berg, Amekker.

Przedszkole: Ryta Grfiss, Katzów- 
na, Millerówna, Graif, Hesslówna, 
Truchim.

Szk^a zawodowa dokształcająca: 
Bardach, Bregeleisen, Ehrlicu, Szare,
I _  ;arfeM- 

Praca w klasach I czonvch: Ełgen- 
dorff, Mrillerówtif, Narbach, Isula, 
Emdorffowicz, Mangiaiówna. j

W „Teatrze Płomyka** dyrektorką 
była p. Starska, grano szTuki '. iwima 
z ilustracją muzyczną Kitv:nmana, 
aktorami byli Miiler, Szancer, a naj­
wyższym autorytetem SziUer Sfchii- 
dćnfeld

Wychowawczyni bursy dla młodzie­
ży _  p. Grodzicka (dawniej Polka) —  
żydówka.

Trzeba przyznać, że łistr jest wy­
mowna, wsz"stkie zagaunlenia wy­
chowawcze jyły opracowane przez 
żydów, wszystkimi działami prac kie­
rują żydzi.

Tak to młodzież polską wychowują 
przedstawiciele żydostwa. Nic dziw­
nego, że w tych warunkacn były ta 
kis silne wpływy komunistyczne.

Adw. Szumański: Ile wynoszą kosr 
ty administracyjne kartem?

śv . Szereszowski: Dziś wydatld
administracyjm wynoszą okoio 6U0 
tys. — dawniej wynosił; od 20 do 3$ 
proc. więcej.

Adw. Szumański: A  De wynos1 
pensja świadka?

Św. Szereszowski: 2.200 zt. mie 
slęcznre.

Tajem nirzy 
„FTcnał Siedlrck!”

ro  arótkiej przerwie prok. missuna 
oświadcza, że otrzyma: przy piśmie 
Izby Ska-bowej z dnia 15-go ństopa 
da asygnaty, stwierdzające wpłatą 
wspominanych w toku przewodu 50* 
tys. zt Staw,a wniosek o dołączenie 
do akt tych asygnat Asygnaty wysta 
wio,.e są >rzer illichalr Siedleckiego.

Aaw. Woźniakowski stawia wnio­
sek o dołączenie do akt sprawy wy­
roku N. T, A„ w którym ustalona jest 
data wydania przez Min. Skarbu „li­
stu żelaznego” dla ka.leiu. Wyrok te.i 
jisf ważny, gdyż posłuży on obronie 
do szeregu wniosków w dalszym cią­
gu przewodu.

Adw. Szumański: Wnoszę o powo 
łanie na świaaka ks. Janusza Radzi­
wiłła, ponieważ pojawiły się tu trzy 
wersje, na jakie cele wpłacone miały 
być re 500-000 zl. Pierwsza wersja, że 
piemąaze wpracon ks. Radziwiłłowi, 
jako wiceprezeso,vi Lewiatana, miał? 
wynikać z pytań pana prokuratora 
Według innej wersji, pieniądze te 
przeznacz me były na stronnictwa 
konserwatywne a według jeszcze in­
nej ne BBWR. Ponieważ okoliczność 
ia jest istotna, a osoba „księcia pana*1 
aaje gwarancję całkowitej prawdo­
mówności, wnoszę o jwwolanie go ae 
świadka.

Dla proKurators 
niema sensacji

Prok. Missuna oponuje gwadownłe 
przeciwko temu wnioskowi. To nie 
jest żadna rewelacja, że w okresie 
wyborczym wpiacano jakieś sumy na 
to czy inne stronnictwo. Ujawnienie 
iego nie jest dnym ewenementem, 
ani rewelacją. Pewno, że mogłoby to 
mieć posmak sensacyjki, niewątpFwk 
smacznej, w pewnym ujęciu reporter­
skim.

Adw. Szumański podtrzvmuje nadal 
swój wniosek, stwierdzając w odpo­
wiedzi na przemówienie prok. Missu- 
ny, że jest zbyt poważnym obrońcą, 
aby gonił za Sensacyjkatr . Ja senni 
cyjkarni nie jechałem nigdy w życiu,
— kończy swe uświadczenie adw. 
Szumański.

Oskarżony Studnicki uważa powo­
łanie ks. Radziwiłł? na świadka, jak 
również zażądanie ksiąg kartelu dfui 
dżowego, o co uprzednio wnosił' 
obtońcy — za niepotizebne.

„Nssz” mąż za uf an*
—  Dziś ujawniło się to —  mówł 

oskarżony Studnicki, co słyszałem 
od pewnego działacza konserwatyw­
nego o sprawie tego pół miliona zło­
tych. Płk. Sławek w rozmowie z ks. 
ićadziwiiem oświadczył, że jest bied­
ny, mogą więc być podejrzenia, źe 
pieniądze te użytkuje dla swoich ce­
lów prywatnych. Pan jest magnatem
—  ntówił —  więc nikt nie będzie po­
dejrzewał, ze zużytkował pan te pie­
niądze aia celów prywatnych. Ks. 
Radziwił zgodził się z tym lecz zr- 
pytał płk. Sławka co mt oświadczyć, 
gdy przemysłowcy spytają się go, co 
oni dostaną, jakie ustępstwu, jak » 
koncesje. Pik. Sławek odpowiedział* 
że koncesje i ustępsiwa znajdą sie. 
Przecież vr każdym ministerstwie 
jest „nasz” mąż. zaufania. W min- 
Skarbu —  kontynuuje swi wyjaśnie­
nia osk. Studnicki — takim mężem 
zaufania był p. Starzyński.

Wobec oświadczenia osk. Siudnic- 
kiego, że uważa powołanie ks. Radzi- 
wiła i zażądanie ksiąg kartelu z* 
zbyteczne —  obrona wycofuje swe 
wnioski.

P. Stcrzyński 
przywołany co p rż dkL

Oskarżyciel prywatny p. Starzyń­
ski zdenerwowany, składa podniesio­
nym głosem oświadczenie, że stwier­
dza jeszcze raz. iż nic wspólnego * 
funduszami na cele BBWR nie n.ia» 
że z płk. Sławkiem o tej sprawie ni® 
rozmawiał i przyznaje, ze wpraw­
dzie był t tym czasie urzędnikiem 
min. Skarbu jednak nic nie robih 
gdyż byi oddelegowany do rooołf 
wyborczej- P Starzyński tak zagalo­
pował się w swoim ferworze, że prz® 
wodniczący kompletu musiał przy' 
wołać go do porządku.

Po krótkiej naradzie, sąd wyda* 
postanowienie załączenia do akt sp'1 
wy asygnat przedstawionych pr/c’ 
prok Missunę i wyroku zlożoneg® 
przez adw, Woźniakowskiego-
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